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We lwowie dnia 27. Sierpnia 1899. 


Rok 2 


RYDZIEŃ 


Dodafek liferackhi Rurjera bwowskiego 


pod kierownictwem Bolesława Wysłoucha. 


j Władysław 


3 
ES 
CY działalności literackiej ś. p. Włady- 
"A sława za stanowiska filozofji, obie- 
cał dać krótki referat profesor 
i Skórski, z mojej strony podam tu 
tylko szkic pobieżny właściwości fizycznych 
i duchowych Kozłowskiego, 
tak jak się one przedstawiały 
nam, przyjaciołom jego, co- 
śmy go znali bliżej i dokła- 
dniej. 

Władysław Kozłowski był 
wzrostu średniego, budowy 
ciała wątłej, o systemie mię- 
śni słabo rozwiniętym; w ży- 
ciu swojem nie zdawał się 
mieć nigdy skłonności do ty- 
cia, ale zresztą nigdy nie miał 
i dostatecznych środków dla 
wywołania stanu takiego. Pod- 
czas pobytu na Litwie, przy- 
było mu na wadze w ciągu 
dwóch miesięcy 8 funtów wagi 
rossyjskiej, więc przypuszczać 
byłoby można, że lepsze od- 
Żywianie przyniosłoby sku- 
tek pożądny. Siła mięśni, po- 
mimo słabego ich rozwoju 
była: dość znaczna, prze- 
chadzki piesze odbywał dale- 
kie, i te go wcale nie mę- 
czyły. Bawiąc w Szczawnicy. 
zwiedzał pieszo nawet dalsze, 
nie czując wcale znużenia, 
okolice, ale na góry nie mógł 
nigdy wstępować, bo dostawał zawrotu głowy, 
tak np. nie mógł wejść nawet na kopiec Unji, 
na Wysokim Zamku we Lwowie. 

Głowę miał Wł. stosunkowo małą, krótką, 
czoło wysokie, twarz wązką, kości licowe mało 
wystające, podbródek zeszczuplony. Nos mierny, 
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Z fotografji zdjętej we Lwowie w r. 1890. 


Kozłowski. 
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prosty, usta pełne. Włosy na głowie gęste, bar- 
dzo ciemne. Brwi szerokie, małe, czarne, rzęsy 
długie, czarne, zarost twarzy obfity, ciemny. 
Oczy za młodu miał niebieskie, później szare. 
Kolor włosów do lat 10 był światło blond, do- 
piero później włosy ciemnieć 
zaczęły, aż doszły do barwy 
prawie czarnej. Wyraz twa- 
rzy był sympatyczny, po- 
ważny, rozumny, łagodny. 

Wielce charakterystyczną 
była budowa szczęk, a mia- 
nowicie nosiły one cechę, jaką 
amerykańscy antropologowie 
przypisują człowiekowi przy- 
szłości, były one krótkie, pro- 
stozębe (Orthognath), a cał- 
kowita ilość zębów wynosiła 
tylko 28, brakowało więc tak 
zwanych zębów mądrości, 
przytem zęby były zdrowe, 
dobrze rozwinięte i aż do 
roku 1898 nie znał Włady- 
sław co znaczy 5ól-zębów, 
dopiero w roku przeszłym za- 
chorował po raz pierwszy, 
musiał ząb trzonowy bolący 
wyrwać, co uskutecznione zo- 
stało z niezwykłym wysił- 
kiem, bo niezmiernie mocno 
był on osadzony w zębodole 
szczęki. 

Oprócz dolegliwości, jakie 
mu sprawiały choroby chro- 
niczne oczu, cierpiał jeszcze Władysław na nie- 
sprawność w trawieniu; to cierpienie nabyte 
skutkiem niepomyślnych warunków życia, stało 
się głównym powodem jego śmierci. 

Umysł ś. p. Władysława Kozłowskiego był 
na wskróś filozoficzny, dążył on do poznania 


prawdy, do wykrycia stosunków, istniejących 
w badanym świecie i do wyprowadzenia z nich 
ogólnych wniosków, naukami przyrodniczemi 
zajmował się pilnie. Jako filozof był pozyty- 
wistą *) czyli, że kierunek jego myślenia oparty 
był na podstawach, zdobytych drogą doświad- 
czenia, a więc zawsze sprawdzalny ch. Wszystko 
co człowiek zdobył 1 zdobędzie w rozwoju 
swoim umysłowym, zawdzięcza 1 zawdzięczać 
będzie pozytywnym pracom swoim, a nie dok- 
trynerskim dociekaniom, gdzie się szuka prawdy 
nie w naturze, ale w książkach, a także i nie- 
metafizycznym spekulacjom, zapomocą których 
starają się poznać byt, mający jakoby istnieć 
poza granicami poznawalnego świata. 


Pozytywizm jest jedyną, naukową formą 
myślenia — powiadał zwykle Kozłowski, on 
nie jest i nie może być wrogiem wiary, gdyż 
inną jest ich dziedzina, inne ich cele i środki. 
Niechaj wiara będzie tem, czem być powinna, 
niechaj pozostaje w sferze uczuć, niechaj rzą- 
dzi tam, gdzie się rozciąga państwo serca, 
a z pewnością nauka pozytywna w drogę jej 
nie wejdzie, ona ma swoje państwo — państwo 
rozumu, zbyt obszerne i zbyt odległe od kró- 
lestwa serca, ażeby miała chęć 1 czas w niem 


Wkrótce też w 3 powiatach żmudzkich za- 
łożono 8 szkół parafialnych w myśl ustawy z r. 
1828, których celem było »przeciwdziałanie szko- 
łom parafialnym katolickim« — jak mówi księga 
jubileuszowa. Dodano tu, że w r. 1837 gimazjum 
z Kroż przeniesione do Kowna, w roku zaś 1843 
zniesiono ostatnią szkołę zakonną, utrzymywaną 
przez 00. Bernardynów w Rosieniach : WT. FO45 
do Szawel przeniesiono gimnazjum ze Swisłoczy, 
umieszczając je w domu wzniesionym na koszt 
szlachty. Nawiasem warto podkreślić, że szlachta, 
zebrana na sejmikach, prosiła o wprowadzenie ję- 
zyka polskiego jako przedmiotu obowiązkowego, 
ale za to podanie kazano marszałków powiato- 
wych uwięzić na 7 dni. 


*) Pozytywizm, skutkiem niezrozumienia jego, był 
zawsze w niełasce u kleru; jeden ze szczegółów, doty- 
czących tej niełaski odnośnie do Kozłowskiego, opowia- 
dał mi ś. p. Władysław. 

Gdy z rozporządzenia władzy uniwersyteckiej, stu- 
denci musieli się spowiadać eo roku, przed wielkanocą, 
poszedł do spowiedzi i Kozłowski. Ksiądz go zapytał: 
„a czytałeś „Comte'a* — czytałem odpowiedział, „a wiesz 


się rozporządzać. Takiemi były ogólnie biorąc 
filozofja, zasady i poglądy ś. p. Władysława. 

Co do temperamentu jego, to był on porywczy, 
lecz zwykle mitygowany rozwagą 1 rozumem. 
Charakter miał Władysław, jak się to mówi, 
ze stali, nigdy 1 nigdzie, on się nie ugiął, 
nigdzie nie skrzywił: gdy wygłaszał zdanie 
swoje, zwykle głęhoko pomyślane, to nie brał 
pod uwagę jakichkolwiek względów ubocznych, 
głównie chodziło mu wszędzie i zawsze o prawdę. 

Nigdy względy oportunistyczne nie wpły- 
nęły na jego przekonanie, nigdy pochlebstwo, 
blaga, lub kłamstwo nie skalało ust jego, nigdy 
myśl nieszlachetna nie powstała w jego głowie, 
a tem mniej mógł się on dopuścić czynu, nie- 
zgodnego z wyznawanemi zasadami. Jeżeli 
mamy prawo kogokolwiek z naszego społeczeń- 
stwa nazwać człowiekiem idealnej szlachetno- 
ści, idealnie uczciwym 1 zacnym — to nazwa 
ta należy się bez zaprzeczenia ś. p. Władysła- 
wowi Kozłowskiemu. 

On byl wzorem szlachetności serca, nie- 
skazitelności charakteru 1 niezłomności woli, 
czyli posiadał te cnoty, które stanowią najwie- 
kszą zaletę człowieka. 


Dr. B. Dybowski. 


W r. 1832 zapadła uchwała o usunięciu ję- 
zyka polskiego z Życia publicznego: usunięto go 
z administracji 1 sądownictwa, z magistratów 
i obrad sejmików szlacheckich, ale w tych osta- 
tnich faktycznie utrzymał się on aż .do 1863 r. 
Wówczas też pomyślano o zniesieniu Statutu li- 
tewskiego, ale odłożono tę reformę do ukończe- 
nia kodyfikacji praw rosyjskich, wówczas będącej 
na ukończeniu; w r. 1833 wyszedł Zbiór praw 
cesarstwa rosyjskiego w 15-tu grubych tomach, 
atoli sprawa przewlekła się jeszcze kilka lat: do- 
piero 7 lipca (25 czerwca) I840 r. Statut litewski 
przestał obowiązywać... W zamian jego wprowa- 
dzono rosyjskie prawo cywilne, niejasne, pełne 
sprzeczności i niedomówień. Tę reformę przyjęto 
ty, że to grzech“, „nie sądzę, ażeby to mogło być grze- 
chem“, „co! chcesz być mędrszym od księdza, nie dam 
ci rozgrzeszenia*. Myśl, że świecki człowiek może być 
mędrszym od duchownego pasterza, prześladuje, jak 
manja wielkości, wszystkie próżne głowy i puste serca. 
Owe przekonanie, że akt wyświęcenia zastąpić może 
wszelka wiedzę pozytywna, jest obłędem atawistyczno- 
społecznym wszystkich wyznań bez wyjątku. 
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Śród milczenia grobowego, tylko jeden śmiałek 
hr. Henryk Rzewuski, tak osławiony później re- 
akcjonista, ośmielił się »w imieniu stanów portu- 
galskich podziękować N. Panu za nadanie nowych 
praw«.*, Rozumie się — zniesienie Statutu i da- 
wnego postępowania sądowego wywołało straszne 
kodużycia, o których dziś jeszcze opowiadają ze 
zgrozą: przekupstwo 1 OE e przeszły 
wszelkie granice możliwe: za pieniądze można 
było zr obić w szystko : można było usprawiedliwić 
mordercę, skazać zaś niewinnego. Zresztą zapano- 
wał straszny zamęt i chaos, bo nikt nigdy dobrze 
nie wiedział, do kompetencji jakiego sądu należy 
pewna sprawa poszczególna, a instancyj sądo- 
wych było kilka. Sędziowie byli w znacznej czę- 
Ści obieralni przez szlachtę na sejmikach, ale 
znaczna ich część wyrosła po wypadkach 1831 r. 
pozbawiona światła, nauki i wychowania o szer- 
szych podstawach, wprost zdziczała moralnie, 
a zresztą nie znając ani prawa, ani języka rosyj- 
skiego była w zupełnej zależności od sekretarza 
i kancelarji, składającej się z ludzi zwykle bez 
czci i wiary. Wówczas publicznie sprzedawano 
sprawiedliwość; dotąd krążą podania, jak drobni 
urzędnicy, pobierający bardzo skromną gażę, 
umieli żyć dobrze i wystawnie, wyposażać córki 

1 dorabiać się funduszów znacznych. Rozumie się 
byli ludzie, którzy walczyli z tem złem, ale wal- 
czyć można było tylko bronią satyry; to też do 
dnia dzisiejszego dochowały się piosnki miejsco- 
wego |Juwenalisa n. p. jedne zaczynające się od 
wyrazów: 

»Ach, nieszczęśliwy ten powiat upicki! Sę- 
dziami zostali Towgin i Szwojnicki«. Wogóle były 
to mroczne, ciężkie czasy! 

Równocześnie też odbywała się reforma ad- 
ministracyjna: rządowi bardzo się nie podobała 
drobna szlachta zagonowa, której u nas było bar- 
dzo dużo, to też kazano jej wylegitymować. się 
1 udowodnić swoje pochodzenie szlacheckie. Po- 
wstał okropny gwałt, albowiem stracić wówczas 
szlachectwo — znaczyło to stracić godność ludz- 
ką: nieszlachcic nie miał wtedy praw żadnych, 
a był z duszą i z ciałem oddany w ręce władz 
administracyjnych, policyjnych i samowolnych.. sk 
Bez wątpienia ogromna większość rzeczywiście 
posiadała prawa SACO dE. ale z powodu zamie- 
szek krajowych, wojen i rewolucji oraz pożarów 
1 innych wypadków podobnych dużo archiwów 
znikło bez śladu, dużo dokumentów przepadło 
it. d. Prawda —- wielcy panowie, jak ks. Ogiń- 
ski, hr. Tyszkiewicz, ordynat i inni ludzie zamo- 
żni szczodrze pomagali braci szlachcie, nie krę- 
pując się niczem; to samo robiły rodziny, które 
posiadały dokumenty w porządku... T. z. Zebrania 
Szlacheckie, których celem było stwierdzenie le- 
gitymacji, zachowywały się bardzo, bardzo pobła- 


*) Szlachta ruska gub. Połtawskiej i Czernichowskiej 
Żądała pozostawienia Statutu ; Mikołaj pozostawił jej statuto- 
we prawo familijne. 
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żliwie, ale wkrótce nakazano, by legitymacje szla- 
checkie ostatecznie zatwierdzał t. z. Departament 
Heroldjj senatu w Petersburgu, a tu już było 
znacznie trudniej... W ten sposób kilkadziesiąt 
tysięcy braci szlachty zagonowej utraciło swe 
prawa; nie schłopiono ich jednak odrazu, owszem 
stworzono dla nich osobną komórkę stanową t. z. 
jednodworców. Zachowali oni wolność osobistą 
1 prawo własności ziemskiej, ale tylko do czasu. 
Już w roku 1841 car najmiłościwiej rozkazać ra- 
czył jednodworców, zamieszkałych w dobrach 
państwowych, zaliczyć w poczet t. z. włościan 
państwowych, stanowiących własność państwa, 
jak zwykli poddani stanowili własność prywatną 
osób stanu szlacheckiego t. j. pozbawiono ich 
wolności osobistej, zamieniając w niewolników 
poddanych: w r. 1846 rozciągnięto na nich zu- 
pełną kompetencję miejscowych władz minister- 
stwa dóbr państwa, oddając duszę i ciało samo- 
woli urzędników. Prawo z r. 1855 ostatecznie 
określiło i uregulowało ich stosunki, zachowując 
im prywatną własność ziemską, posiadaną uprze- 
dnio. Prawa z dnia 24 (12) stycznia 1866 r. 
1 z 15 (3) marca 1867 r. zlały ich ostatecznie 
z włościanami. Ilu było jednodworców? Tego do- 
kładnie nie wiem, ale w listach Izby skarbowej 
z r. I84I znalazłem 22.704 mężczyzn. 

Nie mniej też rząd postarał się o zniesienie 
osobnej klasy ludzi t. z. ludzi wolnych; ta kate- 
gorja nie mogła w żaden sposób pomieścić się 
w głowach administr atorów rosyjskich, którzy nie 
mogli pojąć chłopa wolnego, nienależącego ani 
do pana, ani do państwa. Byli to chłopi. wolni, 
nieposiadający gruntów, a podlegający juryzdykcji 
patrymorialnej, ale z prawem wolnej apelacji do 
grodu; dzierżawili oni grunty od szlachciców na 
mocy umów dobrowolnych, mając prawo zerwać 
je w każdej chwili w razie naruszenia. W roku 
1792 naliczono ich w b. ks. Zmudzkiem przeszło 
30.000 mężczyzn; w go lat potem okazało się 
5.800 rodzin wolnych ludzi. Już w r. 1795 w cza- 
sie pierwszego spisu ludności kazano zapisać wol- 
nych ludzi w tych dobrach, w których mieszkali 
oni, stwarzając dla nich osobną kategorję ludzi 


t. z. wolno-skazkowych; zachowali oni wolność 
osobistą. Dawne dokumenty prawne znały ich 


bardzo dobrze, nazywając ludźmi wolnymi lub 
pochożymi, albo też najczęściej wolnymi ludźmi 
Jeho Korolewskoj Miłosti, przeciwstawiając ich 
zawsze ojczycom i ludziom ciahłym t. j. podda- 
nym. Ludzie wolni posługiwali się przeważnie 
mową polską i byli czemś pośredniem pomiędzy 
szlachtą zagonową a włościaństwem:; nie podo- 
bało się to, zatem postanowiono znieść tę war- 
stwę ludności miejscowej. 

W r. 1840 nakazano ludzi wolnych, zamie- 
szkałych w dobrach państwowych, zapisać w po- 
czet włościan państwowych, przez co utracili oni 
wolność osobistą, mieszkających zaś w miastach, 
w poczet mieszczan; tych pierwszych w r. 1843 
okazało się 3562 mężczyzn. MKwestję ludzi wol- 


ki 
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nych rozwiązano dopiero w r. 1882 wskutek ini- 
cjatywy ks. Ogińskiego: kwestję tę rozwiązano 
uwłaszczeniem, ale dotąd jeszcze ustawa nie zo- 
stała wykonana całkowicie, długa to a ciekawa 
historja, tak charakterystyczna dla polityki ro- 
syjskiej, ale opowiem ją w miejscu właściwem, 
teraz zaś wracam do rzeczy. 


Teraz skreślę słów kilka o próbach Zrosyjsz- * 


czenia Żydów, bo i na tę okoliczność rząd zwró- 
cił uwagę, mniemając, że w nich znajdzie sprzy- 
mierzeńców gorliwych. W r. 1804 wydano osobną 
ustawę o Żydach, ‘ściśle określającą ich prawa, 
przywileje i obowiązki; chciano koniecznie usunąć 
zydów ze wsi 1 ześrodkować w miastach i mia- 
steczkach: w tym celu uchwalono, by do 13 
(1) stycznia 1808 r. wszyscy Zydzi przenieśli się 
do miast i miasteczek i od dnia tego na zawsze 
zaprzestali szynkować... Prawo to pozostało 
zawsze literą martwą... Chciano też koniecznie 
oduczyć Zydów od kramarstwa 1 szwarcownictwa, 
którem kierowali bardzo długo: w r. 1825 usta- 
nowiono t. z. pas graniczny, szeroki na 53,325 
km., z którego wszyscy zydzi obowiązani byli 
wynieść się; dano im kilka lat czasu na sprzedaż 
mienia nieruchomego. Prawo to jednak pozostało 
literą martwą; w instrukcji z dnia 26 (14) marca 
1838 r. komisarzowi do spraw granicznych z Pru- 
sami polecono pilnie przestrzegać wykonania tego 
prawa. Ale i to pozostało na papierze; nareszcie 
pierwszego maja (20) kwietnia 1843 roku car 
rozkazał wysiedlić wszystkich Żydów z pasa po- 
granicznego, dając dwuletni termin na wysprze- 
danie się. Ten rozkaz najwyższy nie został jednak 
wykonany: ze sprawy o tem, znajdującej się 
w archiwum w Kownie, księga jubileuszowa przy- 
tacza, że wypadało wysiedlić 563 rodziny żydow- 
skie, co pociągnęłoby za sobą 2,793.000 rub. wy- 


datków, z tego względu liczba rodzin została 
zredukowaną do 143 najbardziej podejrzanych 


w przemytnictwie ; faktycznie jednak i te rodziny 
pozostały w miejscu swego zamieszkania, albo- 
wiem niezbędne wiadomości o nich nie były 
jeszcze zebrane w r. 1858, gdy zapadła nowa 
uchwała o Żydach w pasie pogranicznym. Fakty- 
cznie całego tego prawodawstwa był wvnik je- 
den: wszystko pozostało po staremu. 


Ten sam rezultat spotkał wszelkie usiłowania 
rządu rosyjskiego, których celem było osadzenie 
Zydów na roli i przekształcenie ich w pracowni- 
ków wytwórczych z handlarzy, szynkarzy, prze- 
mytników i t. d.; usiłowania te zawiodły lubo 
kosztowały niemało pieniędzy, niemało pracy 
a dużo, bardzo dużo krwi żydowskiej, boć urzę- 
dnicy ministerstwa dóbr państwa uczyli ich go- 
spodarstwa, ładu, porządku 1 czystości rózgami; 
mówią, że niejeden gaik brzozowy został zużyty 
na przyzwyczajenie Żydów do rolnictwa. Bywało 
zwykle: przyjeżdża urzędnik do wsi kolonistów 
żydowskich, ogląda chaty; brudno, nieporządek, 
bezład w gospodarstwie kobiecem — żydówce 
gospodyni —rózgi. To samo gospodarzom za złe 


prowadzenie gospodarstwa. Żydzi koloniści ucie- 
kali, ale ucieczkę tę prawo uważało za ciężkie 
przestępstwo, karane ciężkiem więzieniem z nało- 
żeniem kajdan. Ostatecznie uznano Żydów za nie- 
zdatnych do rolnictwa i znowu postanowiono 
skoncentrować ich w miastach 1 miasteczkach. 
Oto krótki przebieg tej sprawy: 7 stycznia 1843 r. 
(26 grudnia 1844 r.) zapadła uchwała o Zydach 
rolnikach, zezwalająca im zapisywać się w stan 
rolniczy w miejscach ich stałego osiedlenia, *) 
nabywać i dzierżawić grunty, osiedlać się poje- 
dynczo lub całemi gromadami, otrzymywać od 
rządu 175 rub. zapomogi na rodzinę (w razie 
osiedłenia się na ziemiach skarbowych, które roz- 
dawano Żydom darmo w ilości około g hekt. na 
osobę) oraz ulgi podatkowe i zwolnienie na lat 
25 od strasznej dla Zydów służby wojskowej. Za 
dobre prowadzenie gospodarstwa obiecano Zydom 
kolonistom nagrody rozmaite: dozwolono im też 
w swoich kolonjach bezpłatnie prowadzić handel 
i wszelkie rzemiosła, zakazano tylko surowo szyn- 
karstwa. By ułatwić kredyt z funduszów rządo- 
wych założono kasy pożyczkowe. Nawet Zydom, 
osiedlającym się na ziemiach właścicieli prywa- 
tnych udzielono prawie takich samych przywile- 
jów, jak osiedlonym na ziemiach skarbowych, 
tylko wydawano zapomogę mniejszą, a mianowi- 
cie: 85 rub. Wszystkie te jednak usiłowania nie 
doprowadziły do skutków pożądanych, wszakże 
po nich pozostały niejakie ślady: w pow. ponie- 
wiezkim około miasteczka Linkowa istnieje wieś 
wyłącznie żydowska z 20 chat. Żydzi koloniści 
spotykają się też w pow. Nowo-Aleksandrowskim. 
O gospodarstwie żydowskiem na roli mic szcze- 
gólnego nie da się powiedzieć: jest ono zwykłem, 
jak u "Aaszych włościan. Ale oryginalnie widzieć 
oracza pejsatego, bo Żydzi zamieszkali po wsiach, 
zwłaszcza starzy, zachowali dotąd jeszcze pejsy 
i strój dawny. Dziś na to już nie zwraca się 
uwagi, chociaż zakaz prawny istnieje, ale dawniej 
pejsy strzyżono gwałtem, dodając często chłostę. 
To samo spotykało niekiedy nawet kobiety za 
golenie głów i noszenie peruk! Działo się to na 
mocy rozkazów cara, który najmiłościwiej roz- 
kazać raczył w r. 1850 wzbronić Żydom nosić 
strój dawny i pejsy, a Żydówkom w dniu 24 (12) 
kwietnia 1851 r. — golić głowy: zresztą miej- 
scowy generał-gubernator miał prawo za złoże- 
niem opłaty osobnej dozwalać przeszło 60-letnim 
Żydom donaszać odzież starą. Wielki samowładca 
północy, cesarz Wszechrosji, przegrał jednak tę 
walkę, bo strój żydowski pozostał bez zmiany, 
ale co do pejsów zwyciężył! Nawiasem nadmie- 
niam, że w czasie obchodu stuletniej rocznicy 
urodzenia Mikołaja I. w r. 1896 rabin kowieński 
w mowie, wygłoszonej w synagodze w języku 
urzędowym, błogosławił pamięć zmarłego monar- 


*) Miejsce stałego osiedlenia Ż ydów — to miejscowości, 
w których im wolno "mieszkać ; są to b. ziemie Rzeczpospo- 
litej, t. z. Nowo-Rosja i Mało- „Rosja, oraz Kurlandja i kilka 
innych miejscowości w Liwoniji. 
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za to dobro i miłość, którą on okazywał na- 


© rodowi żydowskiemu. Mowa ta była wydrukowaną 


w gazecie urzędowej. Szkoda, że wielki satyryk 
rosyjski Szczedryn (Sałtykow), już nie żył, a z prze- 
słanej mu kopji mowy zrobiłby coś w rodzaju 
obrazka konstytucji dla niedźwiedzi! 

Na zakończenie czasów Mikołaja parę słów 
O jego działalności w zakresie geografji. Przede- 
wszystkiem muszę tu podkreślić, że on pierwszy 
wpadł na myśl rusyfikowania nazw lub przera- 
biania ich, by zatrzeć ślady przeszłości dawnej. 
Oto już w r. 1838 pow. Brasławski kazano na- 
zywać urzędowo Nowo-Aleksandrowskim odpowie- 
dnio do nazwy miasta Nowo-Aleksandrowsk, 
w które przekształcono miasteczko Pojeziorosy. 
Taki sam los spotkał w r. 1840 pow. Upicki, 
który nazwany został Poniewiezkim. W r. 1843 
z 7 powiatów ówczesnej gub. Wileńskiej, utwo- 
rzono gubernję kowieńską, którą uroczyście otwar- 
to 13 (1) lipca 1843 r., ale prawo zapadło 30 
(18) grudnia 1842 r. W skład dzisiejszej gub. 
kowieńskiej wchodzi dawne ks. Zmudzkie bez za- 
niemeńskiej jego części, oraz części województw 
Grodzkiego 1 Wileńskiego. 

Takim był w głównych zarysach przebieg 
wypadków za rządów Mikołaja I. Tu dodać na- 
leży rysy charakterystyczne jego polityki, dławią- 
cej 1 duszącej wszystko, co tylko miało odwagę 
poruszyć się lub myśleć, polityki dławiącej myśl 
1 słowo, dławiącej wszelki ruch społeczny i umy- 
słowy, demoralizację szerzoną przez urzędową li- 
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teraturę i szkolnictwo, sprzedajność, niesumien- 
ność i głupotę administracji i sądownictwa, zło- 
żonych w */, z Polaków miejscowych, a otrzy- 
mamy taki obrazek i taką atmosferę, w której 
podlała i nikczemniała szlachta 1 warstwa wyż- 
sza. Szłachcie materjalnie dobrze się działo, mo- 
gła ona obdzierać nietylko chłopów poddanych, 
ale nawet i skarbowych, nawet mogła 1 robiła 
to — ujarzmiać wolnych ludzi. Mówią, że w tych 
czasach wobec sprzedajności wszelkich władz nie 
było można ani myśleć o dochodzeniu swoich 
praw przeciwko panom takim, jak ks. Ogiński, 
Ireneusz hr. Tyszkiewicz, hr. Tyzenhaus 1 t, d.; 
nawet Karp, chudopachołek w porównaniu z ni- 
mi, mógł bezkarnie i bezprawnie wysiedlić z mia- 
steczka Nowe-Miasto — Karaitów, czynszownaików, 
osadzonych tam za czasów Radziwiłłowskich. Bez- 
prawie to uszło. Wogóle słuszną charakterystykę 
rządów Mikołaja dał autor Free Russia, mówiąc: 
»przy tym systemie car wszystkiem, naród — 
niczem, arystokracja — motłochem dworskim, ko- 
Ściół —- departamentem policji wykonawczej, ar- 
j ganizowaną hordą, okradaną i bitą przez 
swych oficerów i dowódców, magistratura — zor- 
ganizowanem stowarzyszeniem występnem w celu 
rabunku państwa 1 ludu, naród — tłumem nie- 
wolników!« Charakterystyka dosadna, a w zary- 
sach ogólnych słuszna nawet dzisiaj! 
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„.„Było to w skwarny dzień sierpniowy 1891 
r. W misji urzędowej spiészyłemi pociągiem po- 
połudńiowym z Aleksandrji' do Suczu, by' ztąd 
jaką bądź drogą dostać się do“ kwarantanny KMl- 
Tor na półwyspie Synai, gdżie pielgrzymi « bo- 
śniaccy wracający z Mekki z powodu” chólery za- 
trżymani zostali. Ze względów osżczędnościowych 
wybrałem śię z ° Żoną Tga klasą, hiepomny na 
to,“ ZE Europejczyk 'na' wśchbdzić tylko /T'kłasą 
Jeździć powinien. Jechafiśmy na razie sami: kubeł 
z lodem i oziębione piwo wraz z“ przyjemnym 
przewiewćm” dozwalał zapomnieć o spiekocie. Mi- 
jamy czekoladówy brudny "Nil 1 zdążamy da stá“ 
cji Tanta. Tam w''sierpńiu wielkie odbywają się 
Jarmarki. 'Zjeżdża się” świat 'z całej 'Arabji,-z Su: 
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daniu, pesi SEI Aymo" ai porfiołógicznych 


| tingl- tanglów, „arabskich "fantazyj <; cyrków i wy: 


ścigów, ha których oglądanie "dziś ani czasu; Ani 
óchoty: nie mam. Póciążł zatrzymuje się*t3 mińut, 
kupiło się trochę bananów 1 daktyli, aż tu naraz 
nawaliło się do wagonu z 2o-tii Arabów. Jeżeli 
kazińietżowski żyd wyziewami swemi miemile dra- 
źni nerwy powonienia, tò Egipcjanin i Arab ös: 
bliwe w dzień skwarny potównać się dá jedyńie 
Z maszyną Tallarda. Proszę sobie wyobińzić przy- 
jemność dalszej podróży. Zgnieceńi jak ti transpórt 
bydła” na ś: “p koleji Katola Ludwika, [prawie 
odurzeńi wszelakiego rodzaju zapachami i wyzie: 
wami, -zagłuszeni 'wrzawą *żywo /*gestykulujących 
towatżyszy” podróży, dojeżdżamy do:sstácjil Zaga- 
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zig, skąd pociąg oddziela się w kierunku Kaira, 
podczas gdy nasz pociąg przeszło godzinę stoi. 
Por Annem się Z żoną, by bilety za dopłatą 
przemienić na I. klasę i udaję się do naczelnika 
stacji spełniającego zarazem obowiązki kasjera. 
Tłumaczę mu rzecz po francusku, on kiwa głową 
1 macha rękoma, tłumaczę po włosku, to samo, 
żona odzywa się do niego po angielsku, bestja 
nie rozumie nic, gadam po niemiecku, bez sku- 
tku, rozmawiam na migi, pokazując mu bilety 
II. klasy 1 przeliczone pieniądze za należną do- 
płatę, on gestykuluje, ale widocznie nie rozumie 
nas. Zaglądam w podręcznik arabsko-turecki, ale 
tam rozmówek z naczelnikami stacji niema, więc 
rowścieklony, w miłej perspektywie dalszej po- 
dróży ze śmierdzącymi Arabami, pożegnawszy się 
z myślą przyjemniejszego spędzenia dalszej po- 
dróży, zapominając, że nie jestem w kraju, za- 
czynam po krakowsku wymyślać. 

Wymyślam od krwi psiej. od pokrewieństwa 
z rodem psim, od złodziejów, draniów etc., naraz 
odczuwam, że mię ktoś z tyłu za ramię chwyta. 
Odwracam się wściekły i naraz zgłupiałem. Stoi 
przedemną Arab z czarną brodą, biało odziany, 
1 w te odzywa się słowa: »Proszę pana, co panu 
potrzeba, to ja załatwię«. Powiadam zgłupiałem! 
Parę set mil od kraju, Arab mówiący po polsku, 
to chyba złudzenie! Szybko jednak przychodzę 
do siebie, tłumaczę rodakowi o co chodzi, daję 
mu pieniądze, usuwam się trochę na bok, oczyma 
szukając żony, która zwyczajem babskim pogo- 
dziwszy się z losem odeszła za zakupnem owo- 
ców. Naraz zjawia się mój Arab-Polak, przynosi 
mi bilety I. klasy do Suezu, oddaje nawet piaster 
zadużo wyłożony, więc chwytam go za rękę i py- 
tam »zkądżeście szanowny rodaku?« Nowy zna- 
jomy odwiódł mię na stronę i cichym głosem 
powiada: »Proszę pana, ja jestem żyd z S VA 
stwa, nazywam się Aleksander Moszkowski, gnie- 
tli mię Moskale, pan Hirsch dał pieniądze, poje- 
chałem z rodziną do Ziemi świętej, tam nikt 
z nas wyżyć nie może, więc wróciłem się do zie- 
mi ojców, do Egiptu, siedzę lat 5, mam kram, 
i chwała Bogu nieźle mi się powodzi. Może pan 
pozwoli szabasówki«? Jak się tu oprzeć takiemu 
wezwaniu, chociaż upał 40-stopniowy, poszedłem 
z poczciwym żydkiem, wypiliśmy niejedno zdro- 
wie, przekonałem się, że jego bachory, choć opa- 
lane! półnagie, jeszcze po polsku nie zapomniały, 
a na odjezdnem nawet pocałowaliśmy się z du- 
beltówki... 

W lat 2 znów przez Zagazig przejeżdżałem, 
pytałem, co się dalej stało ze Skenderem. Nowy 
naczelnik stacji, z którym chwała Bogu rozmówić 
się można było, opowiada, że przeniósł się do 
Benha, tam został sarafem (wekslarzem) i nieźle 
mu się powodzi... 


...Przyjeżdżam do Suezu. Konsula austrjackiego 
nic ma, zastępuje go indywiduum nieznanej naro- 
dowości, raz wydające się za Francuza, to za 
Włocha, to za Dalmatyńca, indywiduum wstrętne, 


grubo podejrzane. Spekuluje na moją kieszeń, 
widocznie myśląc, że rząd bośniacki w obfitą za- 
opatrzył mię monetę, wykręcam się jak piskorz 
na piasku z łapczywych ataków tego pana i przy- 


padkowo tylko dowiaduję się od niego, że żyje 
w Suezie jako kasjer kompanii kanału Polak 
nazwiskiem »Mosicanski«. Jakkolwiek mi się 


nazwisko polskiem nie wydawało, szukam rodaka 
1 znachodzę starego wiarusa z 3o-tego roku pana 
Moszczańskiego, który 1 do dziś dnia na chwałę 
narodu naszego za krajem pracuje. Poczciwy sta- 
ruszek przyjął mię jak syna, zaopiekował się mną, 
ostrzegł przed zachłannością zastępcy c. k. austr. 
konsula, zajął się żoną, którą tutaj na dłuższy 
czas zostawić musiałem, obdarzył gazetami pol- 
skiemi, i zostawił wspomnienie niezatarte. I dziś 
żyje jeszcze staruszek z czcigodną małżonką swoją, 
a jak mi kol. Balko pisze, pociągając »okocimera « 
wspomina o kraju, w którym już od lat 6o-ciu 
nie był... 

-W lipcu 1893 r. znów tą samą drogą pu- 
szczałem się na morze czerwone. /Zydka Mosz- 
kowskiego w Zagazig nie znalazłem, ze starym 
Moszczańskim nagadaliśmy się do syta wieczora- 
mi 1 nocami, i statkiem egipskim, należący m 
niegdyś do marynarki egipskiej, puściłem się na 
badanie cholery do Dżeddy, owej bramy Mekki, 
do grobu matki Ewy, gdzie znaleść miałem piel- 
grzymów bośniackich. Przy Ras Mahomed osta- 
tnim punkcie półwyspu Synaj zaskoczyła nas nie- 
bywała burza. Z podartemi żaglami, z uszkodzo- 
nym sterem, zpołamanemi masztami, po dwudnio- 
wej walce z rozhukanem morzem, zamiast do 
Dżeddy zawijamy do płytkiego portu na egipskiem 
wybrzeżu, Kosseir. Do portu tego zwykle żaden 
porządny okręt nie zawija, tu tylko w czasie piel- 
grzymki gromadzą się tłumy obdartych Egipcjan 
i Sudańczyków, by żaglowemi »sambukami< prze- 
cinając morze czerwone, unikając szykan władz 
1 rad sanitarnych, dostawać się do Dżeddy i tą 
drogą znów wracać z Mekki. Parę tuzinów bud, 
szuwarem pokrytych, parę szynków, mały bazar, 
1 oto cały Kosseir. Naprawa uszkodzonego okrętu 
trwać miała 3 — 4 dni, więc zabawiamy się łapa- 
niem ryb na wędkę, włóczę się ze strzelba po 
bagnach okolicznych, bijąc flamingi i kulony, gro- 
madzące się tam w nieprzebranej ilości, zbieram 
raki i muszle, by bodaj w ten sposób zabić czas. 

Było to jakoś drugiego dnia pobytu w Kossel- 
rze, brodząc po kolana w ciepłej morskiej wo- 
dzie, zbierałem muszle, a krakowskim zwyczajem 
gwizdałem sobie krakowiaki. Naraz słyszę, że mi 
ktoś krakowiakami odpowiada, patrzę zdumiony 
w tę stronę i widzę postać w obdartym półeuro- 
pejskim, a półarabskim stroju, o szpakowatej bro- 
dzie, siedzącą.opodal na belkach i łowiącą ryby. 
Chcąc uniknąć złudzenia, zaczynam gwizdać 
»Bartosza« sąsiad mi odpowiada, a więc zbliżam 
się, przedstawiam, i znajduję... Polaka. Niezepsutą 
polszczyzną opowiada mi, że nazywa się Szczer- 
bowski, rodem z Kalisza, że służył pod Langie- 


wiczem, wywędrował potem do Egiptu, że stracił 
służbę jako urzędnik pocztowy w Kosseirze za 
rządów angielskich, przeszedł na wiarę proroka, 
ożenił się z Arabką i Żyje z połowu ryb i perło- 
wych muszli, a do kraju wracać niema o czem 
1 po co. Przesiedziałem z nim dni 4, polowaliśmy 
na ptactwo błotne, odkupiłem parę ładniejszych 
muszli, a co się z nim więcej dzieje nie mam 
wiadomości... 

Oto 2 kartki z podróży i wspomnienia o 3 zna- 
 lezionych Polakach. Znalazłem ich więcej w Małej 
Azji 1 Konstantynopolu, ale lepiej nie wspominać 


o nich. Indywidua wykolejone, po większej części 
wynarodowione, podejrzanej uczciwości, blagiery, 
czyhające tylko na obcą kieszeń, bynajmniej za- 
szczytu nam nie robią, a ze wstydem przyznać 
muszę, że ulicę polską na Perze w Konstantyno- 
polu zamieszkują Polki z Wadowic, Podgórza, 
Rzeszowa i Jarosławia wywiezione przez żydow- 
skich handlarzy żywym towarem, które chyba 
o tyle przyznają się do narodowości, że spotkaw- 
szy polskiego wędrowca w jakimś lokalu dopomi- 


nają się o zafundowanie sznapy. *)... 
Dr. Justyn Karlińskt. 
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Daleko pozostał za Gromskim ten świat dzie- 
cięcy i świat młodości, lecz teraz w cichem tchnie- 
niu nocy pod przenikliwymi gwiazd oczyma po- 
wracał do niego i dziwne naszeptywał mary. 
Przecież nie dla jego rąk do innej pracy nawy- 
kłych, nie dla jego głowy ten prostaczy, ciasny 
byt przy ziemi: a jednak te głosy ziemi, to wo- 
łanie ojczystego zagonu, te echa dziecięce — cią- 
gnie to ku sobie, to ma siłę wielką. W jego 
wieku ojciec miał już życie spokojne, pewne; zaj- 
mował już w swojem społeczeństwie miejsce, gdzie 
pracą pożyteczną swoim sferom i ziemi swo- 
jej służył; a on gdzie? a on naco 1 komu służy? 
Siłą swojej głowy dokonywa prac wielkich i nie 
lada znaczenie mających; lecz któż wie, czy praca 
ojca w skromnym zaścianku rodzinnym większej 
wagi nie była? Ojciec był prostym, nieuczonym 
człowiekiem, lecz gdyby syn ze swojem światłem 
miejsce jego zajął... Eh, mary, mary! Lecz 
wszakże jakoś inaczej, jakoś bliżej swoich życie 
urządzić można. W jego wieku ojciec miał jasne, 
ciepłe życie domowe; miał przy sobie wierną, ro- 
zumiejącą go towarzyszkę i pomocnicę w każdej 
pracy, a która nadto była pieszczotą jego serca 
1 źrenicą jego Oczu: a on ep? jakie ma życie i co 
ma przed sobą ? 


Nigdy dotąd o ożenieniu się na serjo nie 
pomyślał, a wszakże wielki już czas zacząć po- 
ważniejsze Życie. Czas jest, aby pustka 1 samo- 
tność, które tak dotkliwie nieraz go nękają, skoń- 
czyły się wreszcie. Stoi przecie na takiem stano- 
wisku, że może sięgnąć poto najrealniejsze i naj- 
istotniejsze szczęście, jakiem jest rodzina. Myśl 
ta wprawdzie nie była jemu obcą; od niejakiegoś 
czasu przychodziła doń nieznacznie, odchodziła 
1 znów powracała; dojrzewało postanowienie, któ- 
rego wprawdzie dobrze jeszcze nie obmyślił, lecz 
czuł, że dziś, czy jutro stanie się pewnością, jak 
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jasność dnia. Powinien tu sobie wynaleźć żonę; 
tu — to znaczyło Ostroszczyty i sąsiedztwo. lak, 
tylko w Ostroszczytach i sąsiedztwie; poza tem 
szukać nie będzie i nie trzeba. 

I począł robić w myśli przegląd niewieściego 
Świata, bawiącego obecnie w  Ostroszczytach 
i okolicy. 

Naturalnie, pierwsza nasunęła mu się Frania. 
Rzecz była w tem, że od dni kilku Frania ma- 
gnetyzowała go formalnie oczami. Wyznała Wali 
zupełną prawdę: nic nie robiła — tylko duże swe 
wpółsenne oczy wlepiała w niego raz po raz 
uparcie i ciężko, aż począł się niepokoić, a potem 
również Jej się przyglądać, a potem przysiadł się 
do niej i już z uśmiechem 1 świadomie zamieniać 
zaczęli wejrzenia, a dalej poszły śmiechy i rozmowy. 
Nie szukając i nie starając się znaleźć, jakoś za- 
wsze znajdywali się razem, albo naprzeciw siebie 
i miał ją tak ciągle od kilku dni w oczach, że 
mu teraz ona pierwsza i wyraźniej, niż inne, sta- 
nęła w wyobraźni. Myślał o niej chwil kilka; 
przypominał sobie jej powolny, podatny, a chyba 
jak rozpalona smoła temperament — i te jej białe 
ramiona, Oopuszczające się jakby w miękkiej pie- 
szczocie i kibić pełną i usta wilgotne, świeże, 
jakby proszące się o pocałunek Myśląc uśmie- 
chał się i trochę roił, spoważniał wszakże, skoro 
słowo: żona przyszło mu na pamięć. 

Nie ona — stanowczo nie! Od żony pra- 
gnąłby czegoś , więcej, niż czarnych oczu i bia- 
łych ramion. Żonę musi przedewszystkiem czcić 
i zarazem mocno kochać. Niekoniecznie powinna 
być piękną 1 niech tylko posiada wdzięk i poezję, 
które mu czynią kobietę najbardziej ponętną; 
niech będzie dobrą, ale nie za dobrą, aby słodycz 


*) P. S. Polecam ich opiece X. Czermińskiego, obecnie 
rozbijającego się na Bałkanie i »Ruchu katolickiego«. 
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nie zabiła w niej duszy człowieczej, i niech bę- 
dzie cichą, ale zarazem uczuć pełną i wrażliwą, 
jak naciągnięta struna harfy; niech ma jeszcze 
długie, płowe warkocze 1 uśmiech, co błyskawicą 
twarz rozjaśnia i modre, przejrzyste oczy z pyta- 
niem zwracające się do Świata i przejrzystą bla- 
dość twarzyczki i czoło jasne, które zamyślać 
się lubi. 

Nie spostrzegł się, jak w marzeniu malował 
obraz Wali i tylko kiedy mu stanęła niemal wi- 
domie w wyobraźni, wstrząsł się przejęty prze- 
strachem. 

Ona? skądże ona? cóż mogłoby ich zbliżyć? 
Nie zechce go, nie zechce nigdy! Wszakże aż 
nadto wyraźnie go unika. On też pewno łask że- 
brać nie będzie. Ona? — Nigdy. Lecz może dla 
tego, Że nigdy, jest tem milszą, tem pożądańszą. 

spostrzegł się, dziś zaledwie, że myśli o niej 
częściej 1 dłużej, niż o kimkolwiekbądź; że jeśli 
dłuższy czas jej niema, a wejdzie nagle do po- 
koju, to jest mu tak, jakby opłynęło go światło 
słoneczne w dzień słotny i zimny; że mógłby pa- 
trzeć na nią godzinami i nigdy nie mieć dość jej 
widoku, a jeśli jej nie widzi, to słuchać o niej co 
najwięcej. Spostrzegł, że zna i nauczył się już 
kolei wszystkich jej zajęć i upodobań i chociaż 
z nią nie jest, wie kiedy idzie na folwark, kiedy 
do pasieki, a kiedy dowsi; zna tę chwilę o zmroku, 
kiedy siada do fortepianu »tak, aby nikogo nie 
było«, i on wówczas, jak student, zakrada się na 
werandę, słucha i z tonów duszę jej odgaduje, 
a nie oddałby tych tonów za wszystkie melodje 
Świata. 

Ale to wszystko nie dla niego. Miał kiedyś 
ją bliską 1 chętną sobie, i taką szczerą jak dzie- 
BE ale to już minęło — 1 na zawsze; widzi 
to przecież jasno. Dziś, może być tylko wizją 
zaczepioną za chmury, nieuchwytną 1 daleką — 
na kolanach przecież modlić się do niej nie bę- 
dzie na darmo. Trzeba więc oczy zwrócić gdzieś 
indziej... 

Lecz czy mu to się zdaje, czy dzień już na- 
staje? Wierzchołki drzew w ogrodzie czerwienieć 
zaczynają. Przesiedziałże tak całą noc na rozmy- 
ślaniu? Lecz jakoś to za różowo, jakoś niezwy- 
kle... Coraz szerszy odblask roztacza się po gą- 
szczu wierzchów 1 listek każdy zaczyna migotać 
jak w złocie. Co to się dzieje? 

Powstał zaniepokojony, gdy uszu jego dole- 
ciał odgłos gdzieś z pośpiechem drzwi otwiera- 
nych, jednych, drugich, a potem stąpania szybkie, 
a wkrótce zatem nawoływania, stuk, tentent wy- 
prowadzonych koni, gwar i zamęt, jakie przy na- 
głym wypadku zwykle mają miejsce. 

Gdy Gromski wypadł z ogrodu na dziedzi- 
niec, spostrzegł wszystkie krzewy, ganek, topole, 
zalane odblaskiem łuny, która z nad dachu stajen 
i obór rozpływała się czerwono po ciemnem nie- 
bie; w blasku spostrzegł już czarne sylwetki osób, 
które w największym popłochu kręciły się po fol- 


+ .warczifym dziedzińcu i dokoła stajni. Niskie da- 


a”. << 
SU AE 
h d 


_ Z „Drukarni Udziałowej* we Lwowie, 


chy zabudowań dworskich odcinały się na jaskra- 
wem tle czarnemi linjami, a z boku podnosił się 
poważnie w całej swej ciężkiej masie czarny kor- 
pus starego lamusu. Z trzaskiem spadła żelazna 
u drzwi zapora 1 na ganek wypadł zaledwo czemś 
pokryty pan domu. 

Gdzie się pali? — krzyknął z miejsca 
w stronę folwarcznego dziedzińca. - Tubalny głos 
ekonoma odkrzyknął zaraz: 

Odrynka, panie!... 

I zaklął na kogoś jakiemś straszliwem zaklę- 
ciem, a wnet 1 psy naszczekiwać i wyć poczęły, 
zwiększając gwar folwarku. 

Odrynka stała na łąkach, dość odlegle od 
dworu, niebezpieczeństwa przeto nie było żadnego; 
dziedzic wszakże 1 ekonom mocno byli zmartwieni, 
bo było świeżo po sianokosie 1 odrynka do wierz- 
chu sianem była nabita. Wszystko co się zbu- 
dziło, biegło na miejsce wypadku; Gromski także 
za innymi pospieszył. 

Kiedy przechodząc dziedziniec, przecinał ście- 
żkę wiodącą od bocznego ganku ku oficynom, 
nagle posłyszał za sobą lekki szelest. 

Obróci się. 

(Duc. ne) 


Wanda Dalecka. 


błedy językowe. 


„Na rzecz dotkniętych 
„dotkniętych nieuro- 


Wadliwem jest wyrażenie: 
przez nieurodzaj*; powinno być 
dzajem. 

Nie mówi się: bierze dymisję (prend sa de- 
mission), ale podaje się do dymisji. 
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Wyszła z druku Teorja ekonomji politycznej Wła- 
dysława Domańskiego. 

Książka ta, wydana przy pomocy kasy im. Mia- 
nowskiego, na 142 stronicach traktuje o własności, kon- 
sumcji, kredycie, produkcji, handlu i podziale bogactw. 


„Bulletin Polonais“ z dnia 15. sierpnia zawiera : 
Allocution du Dr. K. Lewakowski. — Mémoires du gé- 
néral Szymanowski. Variétés littéraires (Questions 
politiques, par E. Faguet), artistiques, scientifiques et 
politiques. — Nouvelles diverses (Ecoles polonaises ete.) 


Nécrologie. 
Adres: M. C. Dobrzycki, 2, rue Bridaine, Paris. 
Cena w Paryżu: 6 tr. rocznice. 
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